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Ekscesy antyżydowskie w Poznaniu 


Wybijano szyby i demolowano sklepy żydowskie 
Młodzież endecka Poznania „solidaryzuje się” z korporanfami Iwowskimi 


Na ulicach miasta  krążą|kich zwołało na sohotę, 8 b. m. 


Nasz poznański korespondent 
telefonuje: 7 

Opinja zaalarmowana została 
wiadomościami © rozrnuchach 
antyżydowskich w Poznaniu. 

Studenci endeccy  rozrzucali 
po mieście ulotki podjndzające 
przeciwko żydom. 

W ulotkach tych, przedstawia 
jących wypadki we Lwowie, na- 
wołują oni do ekscesów przeciw 
ko ludności żydowskiej. 


spokoju będzie przez władze po 


stłamiona. 
Wojewoda poznański ma wy- 
dać odezwę do łudnoci. 


Grupki akademików rozpo- 
czeły na ulicach miasta zacze- 
pianie I bicie przechodniów - 
żydów. 

W eatym szeregu sklepów ży- 
dowskieh-przy uł. Kramarskiej. 
Wroniewskiej, Zamkowej i Ma- 
stalowskiej wybili wszystkie 
szyby. 

Wiadomość o awanturach sta 
denekich wywołała w Poznaniu 
ogromne zaniepokojenie. 

Po interwencji posłów żydow 
skich w Warszawie minister- 
stwo spraw wewnętrznych za- 
pewniło, że wydane zostaną jak- 
najostrzejsze zarządzenia i wszel 
kie próby wywołania jakichkol- 
wiek ekscesów zdławione zo- 
staną w zarodku. 


Tymezasem manifestujący sta 
denci w dalszym ciąga awanta- 
rowali stę na ulicach miasta, 
rozbijając szyby w sklepach ży- 
dowskich. W barze Angielskim, 
jednym z najwytworniejszych 
lokali rozbito wielką szybę wy- 
stawową. Policja przeciwdziała- 
ła demonstracjom i rozpędzała 
manifestantów. 

Należy przypuszczać, że wła- | 
dze policyjne w Poznaniu i w 
Warszawie uczynią wszystko, 
eo należy, aby położyć kres 
zbrodniczej akcji endeków, któ- 
rzy zamierzają, jak widać, he- 
cę antyżydowską rozpalić rów- 
nież na terenie Poznania. 

P. minister spraw _ wenętrz- 
nych był w posiadaniu rapor- 
tów o przebiegu wypadków w 
Poznaniu i oświadczył, że na 
tychmiast wydane zosiały jab- 
najostrzejsze zarządzenia, mają: 
ce na celu stłumienie ekscesów. 

P. min. Składkowski zapew 


LWÓW, 9.6. (Tel. wł. „Głosu Po- 
rannego". 

Dzień dzisiejszy przeszedł? tutaj 
naogół spokojnie. Spodziewane de- 
montrancje młodzieży „endeckiej 
nie odbyły się z powodu nieodby- 
cia się procesji. 

W godzinach wieczomych en- 
decki „Lwowski Kurjer Poranny" 
wydał dodatek nadzwyczajny, w 
którym przytacza odezwę episko 
patu lwowskiego do młodzieży. 

Charakterystycznem się wydaje, 
że pomimo, iż ostatni komunikat 
rzeądowy stwierdził kategorycznie, 
że ze strony młodzieży żydowskiej 
nie było żadnej prowokacji, znaj- 
dujemy w odezwie następujący 
ustęp. 

„Wiemy o tem, że w zajściach 


KOMUNIKAT URZĘDOWY. 


licyjne z całą bezwzględnością |wzmocnione patrole policyjne. |wiec do Collegium Medicum z 


powodu wypadków Iwowskich, 
Ponieważ przez zapowiedziane 


Kilka organizacji akademie-' dopuszczenie publiczności x po- 


ostatnich nie jakieś względy partyj 
etgrały rolę, o czem zresztą prze- 


cieni i partji, fącą solidarnie pod 
wspólnym zatandąrem. Mamy też 
niozbite dowody f świadczenia naj- 
poważniejszych świadków na to 
jak wielką była miewaga najświęt- 
szych chrześcijańskich uczuć į że 
one właśnie była miarą motywów 
młodzieży...* 

Odezwa nawołuje w końcu do 
zaprzestania strajku, gdyż jedynie 
w tym wypadku będzie można in- 
terwienjować o wypuszczenie are- 
sztowanych akademików. 

Odezwa podpisana została przez 
arcybiskupa Twardowskiego, me- 


Wezoraj we bwowie spokój 


Policja stwierdza, że prowokacji nie było, 
a odezwa biskupów iwicerdzi co innego 


go. 

W kołach endeckich twierdzą, 
i odezwa ta nie natrafi na postuch 
młodzieży wobec możliwości wybu- 
chu strajku w innych ośrodkach a- 
kademickich. 

Na ulicach miasta ukazały się o- 
dezwy, nawołujące studentów do 
zachowania bezwględnego spokoju 
i zaprzestania demonstracji ulicz- 
nych z tego względu, że daje to po- 
le do nowych, częstokroć krwa- 
wych starć. Pozatem wzywa odez- 
wa młodzież akademicką do niełą- 
czenią się z żywołami antypaństwo 
womi, które chcą wytworzoną sy- 
tuację wyzykać dla własnych ce- 


lów. 


Ukarać winnych gwałfów 


Rozumna odezwa 7 krakowskich organizacji akademickich 


Krakowski korespondent „Głosu 
Poranego* telef. 

W ubiegłą sobotę odbył się w 
uniwersytecie jagiellońskim wiec w 
sprawie zajść lwowskich, na któ- 
rym młodzeż endecka nieznaczną 
większością dwudziestu paru gło- 
sów przeforsowała swoją rezolucję 
o solidaryzowaniu się z akcją aka- 
demików lwows > 

Wobec tego w dniu wczorajszym 
7 organizacji akamiekich w Kra- 
wie, a mianowicie: akademicki 
związek pacyfistyczny, koło Czer- 
wonego Krzyża, młodzież ludowa, 
związek polskiej młodzieży demo- 
kratycznej, związek Niezależnej 
młodzieży socjalistycznej, „Myśl 
mocarstwowa'* j akademicka mło- 
dzież zachowawcza, wydały wspól- 
ną odezwę, w której między inne- 


mił, że każda próba narzszania. 


mi czytamy: 


„W ostatnich dniach Lwów 
stał się widownią przykrych 
zajść, wywołanych naskutek 
nieprawdziwych wiadomości 
części prasy o obrażającem za- 
chowaniu się młodzieży żydow* 
skiej wobec procesji Bożego Cia 
ła. Odłam akademików Iwow- 
skich, dając folgę pogańskim in 
stynktom zemsty, zdemolował 
szereg instytucji żydowskich 
wywołał poważne zajścia ulicz- 
ne, postawił czynny opór wła- 
dzy państwowej, strzegącej ładu 
i porządku. W myśl spokoju na- 
szego życia państwowego, w 
myśl wierzeń i ideałów, do 
których należy całkowita tole 
rancja religijna, żądają podpisa- 
ne organizacje ukarania wino- 
wajców prowokacji, a ile ona 


miała miejsce, a także znalezie- 
nia i ukarania winnych gwał- 
tów i barbarzyńskiego samo- 
sądu. 

Przy okazji nie można pomi- 
nać milczeniem sprawców tego 
zdziczenia, jakimi są pisma bru 
kowo - nacjonalistyczne, żerują 
ce na nienawiści rasowej i reli 
gijnej. 

Wszelkie próby solidaryzowa 
nia się z akcją akademików 
lwowskich podpisane organiza- 
cje akademików krakowskich 


odrzucają i potępiają”. 


za uniwersytetu wiec akademie 
ki nabierał cech wieców pu- 
blicznych, rektorat, nie zgodził 
się na odbycie wiecu na terenia 
uniwersytetu. Wobec tegu stu- 
denci urządzili doraźny wiec 
przy Domu Akademickim. btu- 
denci po wygłoszeniu kilku or 
kolicznościowych przemówień, 
poczęli się rozchodzić. Część ue 
cześtników wiecu udała się jed 
nak potem w stronę ulie, gdzie 
znajdują się sklepy żydowskie, 
i poczęła demonstrować, wzno 
sząe różne okrzyki,  przyczem 
z grup demonstrantów, do któ- 
rych przyłączyło się, wielu ga 
płów, rzucano kamieniami w 
szyby sklepów i okna synage 
gi; wówczas policja poczęła in 
terwenjować, zamykając ulice tł 
rozpraszając  demonstrujących 
w poszczególnych punktach mia 
sta. 37 demonstrantów policja 
aresztowała, przeważnie za nie- 
posłuszeństwo wobec zarządzeń 
policyjnych. W związku z tą de 
monstracją miejski urząd bez 
pieczeństwa wydał odezwę, na- 
wołującą do zachowania spoko- 


fu. 


POZNAŃ (Tel. wł.) — O godz, 
5 popołudniu odbył się w domu 
akademickim wiec w sprawie 
wypadków Iwowskich, zorgani- 
zowany przez młodzież wszech- 
polską. Po wiecu grupa manife- 
stantów udała się na miasto, a 
po połączeniu się z grupami in- 
nemi rozpoczęła _ demolawanie 
sklepów żydowskich na Starym 
Rynku. 


Policja usiłowała rozproszyć 
demonstrantów. Tłum gawiedzi 
obległ sklepy firm żydowskich, 
Rynek jest otoczony przze poli- 
cję, która szarżowała, nie uży: 
wając broni. Kilkudziesięciu de- 
monstrantów aresztowano. 
| dowo 


LOTERIA F. W. K. 
4 razy 25.000 


LOS 3 Zł. 


Fanty wartości od 100 zł. 
wzwyż, których wygrywający 
dla siebie zużytkować nie mo- 
że lub nie chce, odkupuje F-ma 
„FORTUNA* w Poznaniu po 
Rominalnej wartości, za po- 
trąceniem tylko 15% na koszty 


handlowe. 


| EAZA 
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DAR - i- NOR 


Bezcenne klejnoty skarbca perskiego . 


Jak się obecnie 


stan finansowy państwa per- 
skiego — nie wiemy. Zanim 
dzisiejszy szach, który stopień 
po stopniu, własnemi siłami, 
zdobywał tron perski, doszedł 


do władzy, bywało prz 
bardzo krucho, jedna! 
pod wzgłędem gotówki. 
wnym bowiem zbiegiem oko- 
liczności poprzez wszystkie roz- 
ruchy i niepokoje utrzymały 
się nietknięte klejnoty skarbca 
dworskiego. 

Rząd perski po raz pierwszy 
postanowił oszacować te klejno 
ty przez rzeczoznawców euro- 
pejskich. Okazało się przytem, 
że skarbiec posiada około trzy- 
nastu funtów samych szmarag- 
dów, z których jeden najwięk- 
szy, oceniono na trzy ćwierci 
miljona złotych. Tle tam jest na 
składzie funtów pereł, o tem nie 
mówią, O wartości ich bezmier- 
nej można ‘sobie może jakie ta- 
obić pojęcie, jeśli rozwa- 

ż jeden jedyny z bardzo 
elu sznurów pereł oszacowa- 
ny jest na miljon mniej więcej 
złotych: 

Pomiędzy brylantami znajdu- 
je się również wielki Dar — i 
— nor (morze światła), kamień 
bratni słynnego Koh —nor'a 
(góra światła). Wartość jego rze 
czoznawcy nie potrafili nawęt 


przerachować na brzęczącą mo|___ 
netę. Według ich pojęć kamień |. 


ten stoi ponąd wszelką możliwą 
ocenę. 


przedstawia |ciu stosunek tych 


Dziwnie się przedstawia w ży 


klejnotów 
przeróżnych niezmiernej w: 
tości. Zasadniczo są one wła: 
wie bez wartości, gdyż niemoż! 
wem jest znaleźć na nie kupca. 


Czy rząd perski zamierza uru| 


chomić teraz ten martwy swój 
kapitał to już jest inna sprawa. 
O ile by to chciał uczynić, na 
drobiazgi swoje łatwo by + miał 


nabye, jeśli nie w Europie, 
to w nach Zjednoczonych. 
Czyżby się jednak nawet w 
| Améryce ktoś znalazł, kto wie- 
działby, co począć z takim Dar- 
i —norem? Toć jeśli nawet mul 
timiljarderzy dolar. nie uzna- 
ja granie co do ceny, to bądź 
co bądź liczą się przecież z pe- 
| wnemi granicami dobrego sma- 


Odprężenie rynku pieniężnego 


Bank Rzeszy zmniejszył restrykcje kredytów 
w Niemczech 


Berlińska „Boersen - Zeitung“ 
stwierdza, iż Bank Rzeszy swoją 
polityką restrykcyjną narazie osią- 
gnął zamierzony eel. 


Stosunki na rynku dewizowym 
znacznie się poprawiły. 


Dlatego też Bank Rzeszy zaspo- 
koit zapotrzebowanie per ultimo, 
przyjmując znacznie. większej, niż 
dotychczas mierze weksłe do redy- 
skonta. 

Przypuszczać należy, iż Bank 
Rzeszy będzie mógł jeszcze bar- 
dzłej złagodzić restrykcję kredytów 


Badając dotychczasowy wpływ 
cji na gospodarstwo, stwier 
dzi się, iż nie wywoła ona jeszcze 
sinego ucisku na kontyngent kli- 
jenteli bankowej. 


Dwa szlagiery w jednym programie 


I. Najbardziej 


Zaznaczyć wszelako należy, iż 
uchwalone ostatnio przez banki po- 
dwyższenie odsetek debetowych w 
swem narodowym zarówno. jak 
międzynarodowym wyniku posiada 
znaczenie podwyżki dyskonta, 

Wytworzyła się zatem bądź co 
bądź paradoksalna sytuacja. Bank 
Rzeszy bowiem, który 
reskrypeji kredytów zdołał już opa. 
nować rynek pieniężny, obecnie 
stracił kontakt z wolnemi, obecnie 
rynku pieniężnego. 

Będzie więc Bank Rzeszy mu- 
siał starać się o dopasowanie zwej 
polityki dyskontowej do sytuacji 
na rynku pieniężnym. 

Okaże się zaś, czy będzie to mu- 
siało nastąpić drogą podwyższenia 
dyskonta, czy też ostatecznego 
zniesienia restryki kredytów. 


wzruszający 


| książęta Indji 


z pomocą | 


salonowo-erotyczny 


ku. A dobry smak, zarówno w 
Ameryce, jak i w Europie, za- 
brania afiszować się zbytnio ła- 
dunkami kosztowności. 

Oprócz Persji jeszcze tylko 
wchodzą w ra- 
chubę, jako posiadacze podo- 
bnych kosztowności. Do skarb- 
ców indyjskich nie zajrzał do- 
tąd żaden rzeczoznawca euro- 
pejski. Jest tylko wiadomem, 
że i tam nagromadzone są skar- 
by niezmierzone w perłach i 
klejnotach. 


Gdy przed 150 laty wielki 
zdobywca angielski, Warren Ha 
stings uratował tron i życie je- 
dnemu z władców Indji, ten o- 
statni zaprowadził go do swego 
skarbca. prosząc, aby sobie wy- 
biał, co pragnie. Hastings, po- 
mimo wielkich swych zasług, 
stanął przed sądem w Anglji. o- 
skarżony o nadużycie władzy i 
zbogacenie się w sposób niewła 
ściwy. Parlament go uniewin- 
nił W swej przemowie obron- 


nej powiedział Hastings: „Da- 
libóg. jeśli. pomyślę o tem 
wszystkiem, com tam u stóp 


swych widział i w czent - * mia- 
łem prawo wybierać to sam po- 
dziwiam swe umiarkowanie“. 

Tak było i bywało w Indjach, 
w Persji. Tak jest tam jeszcze i 
po dzień dzisiejszy. 

Jednakże pomimo wszystkich 
skarbów w perłach i klejnotach 
Indje, jako całość, są dzisiaj 
może najbiedniejszym krajem 
na świecie. R. R. 


sensacyjny dramat w 
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Wycieczka prze- 


mysłewców 
odwiedzi Łódź 

POZNAŃ, 9.6. (A. W} — Dnia 
18-go b. m. o godz. 22-ej przyje- 
dzie do Poznania druga z kolei po 
dziennikarzach wycieczka przemy- 
słowców z Wrocławia. Wycieczka 
zabawi w Polsce 10 dni, z czego 
4 dni przypadną na Poznań, 

Po dokładnem zwiedzeniu P. W. 
K., wycieczka uda się do Łodzi, 
Pabjanie, Lwowa, Krakowa, Wie 
liczki, Zakopanego i Katowie. 


Wysfawa koni 
na P. W. K. 

POZNAŃ, 9.6. (A. W). — W 
czasie od 29-g0 czerwca do 7-g0 
lipca r. b. na terenach P. W, K. w 
dziale rolnictwa, odbędzie się wiel 
ka wystawa koni, urządzona z ini- 
cjatywy Wielkopolskiej izby rolni- 
czej. Wystawa ta zgromadzi prze- 
szło tysiąc koni z całej Polski, eo, 
jak dotąd, jest w Europie niebywa- 
łem rekordem. 


Dr. med. 

= .». a 
S. Niewiażski 
Specjalista EE SYN 
wenerycznych i moczopłeiowye. 
leczenie światłem, badanie krwi 

i wydzielin 
Andrzeja 5, telef. 59-40. 
Przyjmuje od 8-10 i od 5-8 wiecs. 


y niedziele í święta od 9—1. 
Oddzielna poczekalnia dla paí 


członków LO EP. 


[E BAr 


ł2 aktach p. t 


mu ZABIŁES“ =m 


W rolach AA A filmu p. t „Dama w wagonie 


sypialnym* CLAU E FRANCE 


oraz w podwójnej roli chluba ekranu MALCOLM TODD. 
Przepiękna wystawa! Silna treść! Niebywałe napięcie! 


Dziś premiera! 


W sobotę i niedzielę od 12 pp. 
ceny miejsc na pierwszy seans 
50 gr.i 1 zł. 


Ii Szampańska komedja, tryskająca werwą i humorem 


„jedunaczka króla tygar“ 


W rolach głównych: Auuwe Simon Girard i Con Parolla 
EEEE Od poczatku do końca bezustanny śmiech na sali. MEESE 


Orkiestra pod dyr. KANTORA 
| UATE OS ANRNEORNKS""WPNSA 
Początek o godz. 4.30 po poł. 


Potężny rewolucyjny dramat miłosny reż. A. W. SANDBERGA 


MOTTO: Miłość, to balzam, co goi wszelaki ból 
Miłość, to haszysz, to rozkosz, to szczęścia zdrój. (LEHAR) 


Noc Miłosna Skazańca 


W rolach głównych: 


Harina Bell Gósta Ekman 
Diomira Jacobini Walter Riila 


Początek w dni powszednie 4.30. 
Orkiestra symfoniczaa pod batutą Sz. BAJGELMANA 


W soboty, niedziele i święta o 2.30. 


Romans 


sensacyj ny 
G. Muhlen-Szulic 


35) 


(Ciąg dalszy). 


Jakiś płaczliwy głos zawołał: 

—Nie opowiadaj, on chce nas 
wybadać. 

Bob rzekł niecierpliwie: 

— Jesteście skończonymi o- 
słami. Albo powiecie zaraz, co 
się tu dzieje, albo ja opowiem 
doktorowi Mortonowi, co tutaj| 
widzałem. 

— A jeżeli wszystko wyzna- 
my, to pan nie mu nie powie?— 
spytał znów trwożliwy głos. 

— Nie. 

— Niech pan przysięgnie. 

— Daje wam na to słowo ho- 
noru! 

— Dobrze! Opowiadaj, Pesz- 
ka! 

Peszka podrapał się w brodę, 
spojrzał z boku na Boba i spu- 
ścił oczy w dół. 
ięc przedewszystkiem 
stary ma bzika, — rozpoczął — 
Używa ża Ka horan ia to 
doprowadza ludzi do szaleń- 
stwa, mój panie. Następnie 
chciał on kiedyś grać na puzo- 
nie, siedząc na kominie i natus 
ralnie spadł z dachu, Stary był 
jednak ongiś lekarzem w Meksy 
ku i stamtąd przywiózł tę pasję 
do tropikalnych upałów, oraz 
zawroty głowy. Pan obiecał 
nam, że pan mu nie nie powie i 
mogę mówić szczerze. Jest on 
człowiekiem zwarjowanym. Ba- 
wi go to, gdy człowiek leży szty. 
wny, nieruchomy, jak trup, a 
mimo to jest zupełnie zdrowy. 
Na określenie tego stanu istnie 
je jakieś cudzcziemskie słowo; 
już je kiedyś słyszałem. 

— Tetanus, — podpowiedział 
jeden z kolegów. 

— Słusznie, tetanus. 
był kiedyś w wyższej uczelni, 
mój panie, on wie wszystko. 
Chciał też zostać lekarzem, ale| 
pewnego dnia jego profesorowi 
zginęły pien: «" Zaginione 
banknoty znaleziono potem w 
łacińskiej gramatyce  Rubolda. 
Użył on tych papierków, jako 
zakładki; pozatem był bardzo 
porządnym chłopcem. Lecz nau 
czycielowie nie poznali się na 
tem i orzekli, że Rubold ma za 
długie palce dła medycyny i po- 
winien zostać sztukmistrzem w 
sprawach portfelowych. 

„Więc, wracając do tematu. 
stary wynalazł truciznę, którą 
wstrzykuje ludziom; podczas te- 
go przez ciało przenika straszne 
zimno. Nogi zamierają, potem. 
obumiera brzuch, wreszcie za- 
marza głowa, ję p: epia 
się do podniebienia, nie można 
wydobyć z siebie głosu, ani na- 
wet kichnąć. 

Bob wypuścił Peszkę z uścis- 
ku swych kolan. 

— Ładny stan! — zamruczał. 

— I wy pozwalacie na coś po 
dobnego? 

— Czego się nie robi dla pie-| 
niędzy, łaskawy panie! zauwa- 


Rubold| 


— No naturalnie! Szuka on lu 
dzi w całym mieście. Na pod- 
miejskch dworcach, gdzie prze- 
bywają biedacy z prowincji, po- 
szukujący omcy i w przytuł- 
kach dla bezdomnych. Zabiera 
chłopców, dorosłych mężczyzn. 
kobiety, dziewczęła, kogo aku-| 
rat spotyka. Czasem ma w do- 
mu 6—38 osób. 

Przez plecy Boba przebiegło 
drżenie, pomyślał o pokoju 
przez który przechodził i o tych 
sztywnych ludziach, którzy znaj 
dowali się tam w ciemnościach. 
Wyciągnął rękę w kierunku por 
tjery. R 

— Czy ci wszyscy ludzie fam 
w trzecim pokoju są właśnie pa 
grażeni w takiem osłupieniu? 
Gdy przechodziłem tamtędy by- 
ło ciemno! 

— Ależ skąd! To są figury 
woskowe, — roześmiał się Pesz 
ka. Stary kupił je na wyprzeda- 
ży w jakiemś panoptiecum. Ele- 
ganckie towarzystwo! Cesarz. 
kilku królów i z pół tuzina ksią< 
żąt, wszyscy ze swemi damami. 
Niech. pan to sobie dokładnie o- 
bejrzy. Takiej masy wysoko po- 
stawionych osób niema już dzi- 
siaj na świecie. Może pan spo- 
kojnie ich obejrzeć, nie dener- 
wują ich goście. O ile pan be- 
dzie w dobrym humorze, niech 
pan poskubie bródkę Abdul Ha 
mida i obejmie czule królową 
Wiktorję. Nie są plotkarzami, 
nic nikomu nie powiedzą. Czy 
mówię prawdę, chłopcy? 
Uśmiechnięci towa: 
nęli głowami. m 
Peszka po chwili zaczął mó- 
wić dalej stłumionym głosem: 
— Czasami i my służymy do 
zabawy. np. gdy stary ma gości. 
Chce on pokazać im, że jest cza 
rodziejem. Jeden z nas, lub kil- 
ku, otrzymuje wówczas unifor- 
my, istary ustawia nas w panop 
ticum między figurami. Stoimy 
nieruchomo, jak słupy, a goście 
dobrze już podpici, przychodzą 
tam i zgadują, który monarcha 
jest z wosku, a który z krwi i 
kości. Ciężkie to zadanie, pro- 
szę pana. Przedwczoraj np. by 
łem jakimś starym / marszał- 
kiem polnym. Ubrano mnie w 
ciasne, wysokie buty, a na gło- 
wie miałem hełm, wielki i ciężki 
jak miedziany kocioł. Musiałem 
w pełnym rynsztunku stać przez 
godzinę bez ruchu. I podczas te 
go przychodzi jakaś damulka, 
ubrana w złotą bibułkę i długą 
słomką łaskocze mnie pod no- | 
sem, mówiąc: 

— Ekscelencjo, proszę kich- 
nąć| — Można wówczas wysko- 
czyć ze skóry. — 

Bob _ potarł ręką czoło i po 
chwili namysłu rzekł: 

— Jednego nie pojmuję! Mó- 
wicie, że wstrzykuje on wam 
truciznę, pod wpływem. której 
ciała tężeją i zamierają. A tvm- 
czasem widzę, że poruszacie się. 
mówicie, bierzecie udział w mas 


f 
ji 


żył Rubold. 


— Ach, Morłon wam płaci? | 


rzysze kiw- 
<+gawiogj 


karadach, — jednem słowem je 


steście panami 
słów, muskułów i nerwów. 

— To jest całkiem proste, 
drogi panie, — odrzekł Rubold. 
Przecież mamy rozum w głowie. 
Goprawda stary płaci nam zato 
że pozwalamy sobie wstrzyk: 
wać ową truciznę, i gwarantuje 
że po paru dniach  obumarcia 
ciała, będziemy znów zdrowi 
normalni. Ale kto może wie- 
dzieć, czy eksperyment zawsze 


„Ad exercitium 


— To prawda, Święcę jubile- 
usz, — rzekł dumnie. 

— Nie wiem, jok pan się na 
to zapatruje, ale moglibyśmy z 
okazji jubileuszu napić się wi- 
na. 

Bob rozssmiał się. 

Ten kwartet łotrów był nic- 


zwykle zabawny. Sprzedają się 
w celach eksperymentacyjnych, 


pozwalają  wstrzykiwać sobie 
wodę do żył i grają komedję dla 
pół-oszalałego uczonego. 


i2 


waszych zmx- się uda? Obrobiliśmy to z Marja |żebrakiem, 


jnem, służącym Mortona. Dajemy 
mu część naszych zarobków, a 
on napełnia szpryce wodą; po 
zastrzyku udajemy, że ciała na 
sze bezwładnieją. Stary jest pra- 
wie ślepy i stale pijany, dotych- 
czas nic nie zauważył. Mnie zro- 
bił już 13 zastrzyków, a Peszće 


Czarnobrody 
„piersi: 


uderzył się w 


salamandris...* 


Bob czuł dła tej czwórki wiel- 
|ką sympatję; uważał ich postę- 
|powanie za sprawiedliwy od- 
wet, i cieszył się z łobuzerskie- 
go kawału, który ci czterej lu- 
dzie urządzają zwarjowanemu 
doktorowi. 


odtrącił szyjkę o stół. 

— Przynieście kieliszki! 
rozkazał. — Jesteście łotrami w 
moim guście i chętnie się z wa- 
mi napiję. 


ROZDZIAŁ XXXI 


Wino 


— Ad exercitium sałamandris| 


praparate! — 

Rubold, akademik z kwarte- 
tu, siedział na swym tapczanie. 
Pościel jego leżała zwinięta w 
kłębek w kącie pokoju. Niewia- 
domo skąd wydobył on jakąś 
laskę i używał jej, jako pałecz- 


ki dyrygenckiej. W lewej ręce| 
jtrzymał pełen kielich wina. Na 


tapczanie porozsiadali się jego 
towarzysze,—Bob siedział obok 
Peszki, z boku zajął miejsce 
Bawman i czwarty kompan, 
zwanv Rzodkiewką. 


— Ad exercitium salaman- 
dris.. — i 


działa 


Raz — dwa — trzy, bibite! Raz 
— dwa — trzy! -- Salamandris 
«x est! Peszka prędzej! — 

Peszka, poddając się całkowi 
cie władzy kolegi, wychylił jed- 
nym tchem kryształową wazę 
do kwiatów, którą po brzegi na: 
pełnił winem. 

Miało to miejsce ::opisre po 
opróżnieniu dziesięciu flaszek 
Pierwszych pięć posłużyło do o- 
balenia wszystkich istnicjących 
praw į do zawiązania miłej, 
jprzyjacielskiej pogawędki. Prze 
cież wszyscy są ludźmi. Czy 
ktoś mianuje się doktorem, czy 
szewcem, czy 


Wziął do ręki flasrkę wina il 


I to nie gra żadnej 
roli. To wszystko głupie zwy- 
czaje, które umierają wraz z 
ciałem. A czem jest ciało, — 
|masą, skazana na zagładę. Przez 
kilkadziesiąt lat jest świeże, a 
potem niknie jego piękność, 
Wówczas nawet pies nie może 
odróżnić, czy kupka kości by- 
ła służącym, czy panem. 

— Będziemy śpiewać, —przer- 
wał filozoficznie rozważania Ru 
bold, i zaintonował fałszywie ja 
kąś piosenkę. 

Peszka, Bowman i Rzodkiew- 
ka nie mieli pojęcia o tekście 
ale wydzierali się z całych sił. 

Bob zdziwiony zapytał, 
nie obawiają się, że doktór Mon 
ton wróci do domu. 

Nie, nie obawiają się już wca: 
le, są bowiem pewni, że stary 
ma dziś swój szalony dzień. Na- 
pełnił on dokładnie cały orga- 
nizm kokainą i alkoholem, a 
potem przez tydzień ma zawrót 
głowy, zamyka się w swoim po- 
koju i nie ma pojęcia, co się 
dzieje w całym domu. Pod tym 
względem są zupełnie spokojni. 

Pozatem jest im teraz wszyst- 
ko jedno. Życie jest krótkie; co 
złapiesz to twoje, zgarniaj więc 
pełnemi rękami każdą przyj 
ność, wywijaj nogami i pij. 

Rubold mówiąc to, wypróżnił 
trzy kielichy wina, jeden po 
drugim i zeskoczył z tapczan. 
Wdział na siebie kitel doktora 
Mortona i poszedł do kredensu 
po nóż do krajania chleba. Baw- 
manowi kazał się położyć na 
stole, i przysiągł na swych 
wszystkich przodków, że na- 


tychmiast  wykraje mu ślepą 
kiszkę. 


Między nim, a pacjentami roz 
poczęła się żywa dyskusja. 


(a. e. n) 


Dziś i dni następnych ! 


Najpotężniejszy przebój ostatniej 


doby p. t. 
Zagłada Rosii 


to epokowy dramat, treścią którego 
jest 


RASPUTIN i KOBIETY 


Dzieje czarnego kapłańa rozpusty od 
początku jego szarlatanerji, aż do 
Senj śmierci. 

W rołach głównych: 


Jack Trevor i Diana Kerenno 
Orkiestra powiększona. 
Na pierwszy seans codziennie od 4.30 
do 6 po poł. i w soboty i niedziele 
od 12—3 po poł. wszystkie miejsca 
po 50 gr. 
UWAGA: 
KINO W OGRODZIE 

W razie niepogody 


seanse na sali, 


10.VL. — GŁOS PORANNY — 1929. 


Miwawy napad przy ulicy Rzgowskiej 


Policja zatrzymała ki 
Wczoraj w godzinach  popołu- 
dniowych na stojącego przed do- 
mem przy ul. Rzgowskiej 100, 22- 
letniego Kazimierza Matusiaka, za- 
mieszkałego przy ul. Kaplicznej, 
napadło 5 osobników, którzy rzu- 
ciwszy się nań z laskami w rękach 
Toranili go tak dotkliwie, że wez- 
wany lekarz pogotowia ratunkowe- 
go zmuszony był po nałożeniu o- 
nisi prowizorycznych od- 
sieźć poturbowanego w stanie b. 
ciężkim do szpitala Poznańskich. 
Powiadomigna o zajściu policja 
przeprowadziła dochodzenie, któ- 
re pozwoliło ustalić, kim byli spraw 


Iku sprawców zajścia 


cy napadu. Prowadzone w dalszym 
ciągu dochodzenie upoważniło wła- 
dze policyjne do aresztowania Kil- 
ku osobników, a mianowicie 41-le- 
niego Ignacego Kałużę (Odyńca 
58), 48-letniego Józefa Szauda (0- 
dyńca 58), syna jego 22-letniego 
Józefa, 44-letniego Stanisława Ka- 
uszkę (Rzgowska 10) oraz 2T-le- 
tenigo Wacława  Skwarneckiego 
(Rzgowska, 100). 

Wszystkich zatrzymaiych spro- 
wadzono do urzędu śledczego i o- 
sadzono w areszcie do dyspozycji 
sędzięgo śledczego. 


Armmanci z nożami 


Ofiara lasu konstantynowskiego 


Wczoraj przed wieczorem w 
Tasku miejskim, koło szosy kon- 
stantynowskiej popełniono ta- 
jemniczą zbrodnię. W lasku 
tym bawiło się większe towarzy! 
stwo. W pewnej chwili od towa 
rzystwa odłączyli się dwaj mło- 
dzi ludzie z 18-letnią służącą Ste 
fanją Sulejdą, zamieszkałą przy 
ul. Piotrkowskiej 69 i odeszli 
wgłąb lasu. Po chwili uszu po- 
zostałych dobiegły rozpaczliwe 


krzyki. Gdy pozostałe towarzy- 
stwo pobiegło w stronę docho- 
dzących krzyków, znaleziono le- 
żącą pod krzakiem jałowca Ste- 
fanję Sulejdę z kilkoma głębo- 
kiemi ranami klatki piersiowej, 
zadanemi. szerokim nożem ku- 
chennym. Zaalarmowano na- 
tychmiast policję, która spraw- 
ców aresztowała, zaś Sulejdę po: 
gotowie miejskie  odwiozło do 
szpitala. (p) 


` Ofiara nieosfrożności 


Wezoraj przy ul. Nowo - Tar- 
gowej 14 rozegrała się straszna 
tragedja, ofiarą której padł 
6-letni Chaim Falk. Dziecko 
schodząc ze schodów poślizgnę-, 
ło się i upadło głową na schody 
kamienne, wskutek czego uległo 
wstrząsowi mózgu. Zrozpaczeni 
rodzice odwieźli dziecko przy po 
mocy pogotowia miejskiego do 
szpitala Anny Marji. (p) 


DYŻURY APTEK. Dziś dyżurna- 
Ją apteki: G. Antoniewiczą Pa- 
bjanicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164), W. Sokolewi- 
cza (Przejazd 19), R. Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 28), J, Zundele- 
wicza (Piotrkowska 25), Kasper- 
kiewicza (Zgierska 54), S. Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56). 


Właściciel domu 


zabójcą lokatora 


W Tomaszowie Mazowieckim 
rozegrało się wczoraj krwawe 
zajście na tle mieszkaniowem. 
| Właściciel domu nr. 63 przy ul, 
[Karpaty Antoni Konewka żył % 
stałej niezgodzie ze swym loka- 
torem Franciszkiem _ Płosajem. 
który stale zalegał w komornem 


Wczoraj, gdy Płosaj wycho- 
dził z domu, gospodarz na- 
padł go i ogłuszył uderzeniem 
laski w głowę. 


Gdy lokator padł nieprzytom- 
ny na ziemię, Konewka zadał 
mu 7 ran bagnetem.  Przewie- 
ziony do szpitala Płosaj wkrótce 
zmarł. (p) 
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$ NIEBIESKA MYSZKA? 


ż 


„Niebieska Myszka" 3 


to Jenny Jugo, która już zdążyła 
opanować publ. całego świata. 


y emesa Myszka" 


to bor pod tą nazwą. 


to szam; 


©9999 


a pełnych humoru wydarzeniach 
bohaterki 


to najbliższa premjera 


yszka” 


pańską komedja o pikantnych 


Q 
; 
$ 
$ 


„CASINO“ 


$**0009609096900090990909964 


tytajie „Olos Poranny” 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dziś, o godz. 1 po północy 
B. P. 


MICHAŁ KASZUB 


w wieku lat 26. 


Wyprowadzenie zwłok na cmentarz żydowski z domu żałoby przy 


ul. Zachodniej 15 odbędzie się dziś, 10 b. m. o godz. 


o czem zawiadamiają pogrążeni w smutku 


2 


w południe, 
t 


Jais mależy się síarać 


© zasiiki dla rodzin rezerwistów 


Na mocy .okólnika 
centralnej, przystąpiono w biu- 
rze wojskowo - policyjnem ma- 
gistratu do organizowania spra 
wy wypłaty zasiłku rezerwistom 
wcielonym w roku bieżącym dô 
szeregów ną ćwiczenia wojsko- 


we. Ponieważ zasiłki wydawane. 


Jk! powiedzieć! 


Gospodarz (sch 
Q Luaz rabusi; 
się: po schodach): 

„Ręce do góry“! 


Teafr i muzyka 
"TEATR MIEJSKI 
Znakomity zespół rosyj 
entuzjastycznie przyjmo:' 
melomanów łódzkich 
wołalnie opuszcza e miasto. 
Na dzisiejszem ostatniem przed- 
stawieniu o godz. 8.30 wiecz. ode- 
grany zostanie „Żywy trap“ Toł- 
stoja. 


wszy 0- 
skrądał 


JUTRZEJSZA PREMJERA 
„Ostatnie zasłony* 

Jutro premjera angielskiego dra- 
matu sensacyjno-sądowega w 3-ch 
aktach G. W. Wheatley'a „Ostat 
via zasłona“. W rolach navzelsych 
1 Horecka i J. Bonecki; w innych 
rolach: Faleńska, K»rzelska, Krzy- 
wieka, Tatarkiewiczówna Brodnie- 
wicz, Damięcki, Janowsk. Hajdu- 
ga, Krzemieński, Lenk, Wierciń: 


Woszczerowicz, 


zósta plaga świata 


władzy 'si 


ma ćwiczemiach 


tylko rodzinom tych rezerwi- 
stów, które cierpią materjalnie, 
wskutek odejścia na ćwiczenia 
ojca rodziny, lub jedynego, ży- 
wicieltę*przeło w każdym po 
szczególnym wypadku mają być 
prowadzone wywiady. Dawniej 


wywiady te przeprowadzała po- 
TEE JAAA 


Komunikat 


Dnia 15 © 
18-ej w lok 
go przy ul. Ai. 
dzie się zwycz: 
Oddziału zwi: 


godz. 
ska oficerskie- 
ki 4, odbę- 
ne walne zebranie 
u legjjonistów pol- 
skich w Łodzi z następującym po 
rządkiem dziennym, 

1. Zagajenie zebr 
prezydjum; 2. odezy! 


anie i zatwier 
dzęnie protokułu z ostatniego wal- | 
negò zgromadzenia; 3. sprawozda- 


nie ustępujących władz związku; 
4. sprawozdanie komisji rewizyjnej 
i udzielenia absolutorjum: 5, nchwa 
lenie budżetu na rok 1929-30; 6. 
sprawa zjazdu delegatów woje- 
wódz wybory nowych władz 
związku; rozpatrywanie wnio- 


8. 


Następny arcyprzebój k 


nosi 


„TAJEMNIC 


Udział w filmie TANC! 


największa sława 


Gilda 


sławna chinka 


„Pożeracz serc“ 


*|Obecnie podania takie 


„mylorze. 


ANNA MAY WONG 


CLIVE BROOK 
BEBZEKESBBENE 


licja, obecnie będzie je przepro: 
wadzał wydział opieki społecz 
nej. 

Również  odciążono policję 
która była zobowiązana daw- 
niej "do przyjmowania podań. 
należy 
składać w biurze wojskowo-po- 
licyjnem, przy uł. Piotrkowskiej 
212. Podania te będą przyjma 
wane dopiero od dnia 17 b. m 
Żadnych marek  stemplowych 
nie należy malepiać.  Pozatem 
dla osób, składających podar 
biuro wojskowe - polie 
przygotowuje drukowane 
“D pitit oda 
należy załączyć wyciag, jakotoż 
poświadczenie formacji o zgło 
szeniu się rezerwisty na ćwicze 
nia. O ile zasiłek chciałoby 


for 


armin 


się 
otrzymać nie dekaduwo, a od: 
razu po ukończeniu ćwicz 
najwyżej w ciągu miesiąca 
podanie z załączeniem za 


ú, na 


|niach. (p) 


Sprostowanie 


inoteatru 


LUNA 


tytuł 


TANCERKA BOGÓW 


a nie, jak wczoraj mylnie zaanonsowano: 


A BOGÓW" 


ERKA BOGOW biorą: 


taneczna Ameryki 


Gray 


UESSZEAESNE AL 


Kr. 126 


Pobór rocznika 1908 i 1907 


Dziś, w poniedziałek, dnia 10 


misarjatu policji, których nazwi 


czerwca r. b., winni się stawićjska rozpoczynają się na litery: 


do poboru przed komisją pobo- 
rową nr. 1 (Pomorska 18) po- 
borowi rocznika 1908, zamiesz- 
kali na terenie VIII komisarjatu 
policji, ktgrych nazwiska roz- 
poczynają się na litery; 

A, B, C, D. 

Przed komisją poborową nr. 
2 (Ogrodowa 34) winni się sta- 
wić poborowi rocznika 1908, 
zamieszkali na terenie XH ko- 


A, B, C, D, E, F, G, H, I. J. 


Przed komisją poborową nr. 
3 (Zakątna 82) winni się stawić 
poborowi rocznika 1907, uzna- 
ni za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej w roku 1928 
(kategorja „B“), zamieszkali na 
terenie III komisarjatu policji 
państwowej, których nazwiska 
rozpoczynają się na litery: 

H, I, J, K,L, Ł. 


Listy do 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o łaskawe za- 
mieszczenie w poczytnem piśmie 
WPana następującej wzmianki: 

VI Urząd Skarbowy w Łodzi, 
działając na polecenie V Urzędu 
Skarbowego wysłał do mieszkania 
„mych rodziców przy ui. Ragow- 
skiej pod Nr. 78 jakiegoś urzędni- 
ka z poleceniem opisania rucho- 
mości za niezapłacony podatek o- 
brotowy za rok 1924, który, winien 
być uiszczony przez mą matkę, 
Wsktorję. 

Urzędnik ten opisał będący w 
mieszkaniu mych rodziców aparat 
radjowy, stanowiący moją osobistą 
własność. Młodszy mój brat, Leon, 
będąc podówczas w domu, oświad- 
czył wymienionema sekwestratoro- 
wi Urzędu Skarbowego, że radjo- 
odbiornik stanowi moją własność i 
żądał wniesienia tego do protokułu 
zajęcia, czego jednak urzędnik ów 
nie uwzględnił 

W, dniu 5 czerwca r. b. zjawił się 
drugi, jakiś pan z Urzędu, który na 
żądanie matki mej, Wiktorji, nie 
chciał się wylegitymować i, bez ta- 
dnogo uprzedzenia o celu swego 
przybycia,  opieczętował mi 
wzmiankowany radjoaparaż w ten 
sposób, że uniemożliwił mi korzy- 
stanie z takowego. Na zwróconą 
mu przez matkę moją uwagę na 
niewłaściwóść postępowania, urzęd 
nik ów oświadczył, że władze skar- 
bowe mają prawo tak pieczętować 
opisane przedmioty, by uniemożli- 
wić płatnikom korzystanie z tych- 
że iże w tym wypadku otrzymał 
takież samo polecenie. 

W dniu 6 czerwca 1929 r. połą- 
«zyłem się teletonicznie x kierow- 
nikiem działa  sekwestracyjnego 
VI Urzędn Skarbowego, który mi 
oświadczył, że właśnie władze skar 
bowe mają prawo opisane uprze- 
dnio przedmioty tak opieczętować, 
by uniemożliwić korzystanie z tych 
że, a to na zasadzie Ustawy o pań- 
stwowym podatkn przemysłowym. 

Przejrzawszy dokładnie wzmian- 
kowaną Ustawę nie znalazłem 
nigdzie żadnej wzmianki, któraby 
upoważniała Urzędy Skarbowe do 
zabraniania używalności przedmio- 
tów w razie ich zajęcia i opisania 
przez władze skarbowe. 

Nadmieniam jednocześnie, że 
wszelkie opłaty związane x posia- 
daniem radjoodbiornika ma 'mdo 
ostatniej chwili wniesione, oraz, że 
na posiadanie radjoaparatu mam 
wydane za Nr. T88 przez Urząd 
Poczowy w Łodzi specjalne zezwo- 
tenie. 

Wobec tego, że w Ustaw`e © Pañ 
stwowym podaktn niema absolut- 
me wzmianki o tem, że Urzędy 
Skarbowe, pieczętując ruchomości, 
mają jednocześnie prawo do nnie- 
ruchamiania tychże oraz z uwagi 
na to, że ja, niżej podpisany nie za- 
iegam z żadnemi opłatami za radjo 
w Urzędzie Pocztowym w Łodzi, 
uprzejmie  zapytuję miarodajne 
czynniki: czy tego rodzaju takty- 


Redakcji 


ka stosowana złośliwie į kolidują- 
ca z 507 art. KK. winna być w sto- 
sunku do obywateli stosowana: czy 
władze skarbowe są w mocy j na 
zasadzie jakich przepisów uprzed- 
nio opisane ruchomości tak ~ 
tować, by płatnikom uniemożliwi: 
korzystanie z tychże; czy urzędni- 
cy państwowi wogóle a urzędnicy 
skarbowi w szczególności zobo- 
wiązani są do tego, ażeby się le- 
gitymować, jeśli płatnik tego żąda. 

Uważam, że odnośne i miarodaj- 
ne czynniki winny się hliżej, zain; 
teresować polecenianmi, jakie wy- 
daje, i taktyką, jaką stosuje do pła 
tników kieq. działu / sekwastra- 
cyjnego przy VI Urzędzie Skarbo- 
wym w Łodzi a wówczas rzeczywi- 
ście mniej zapewne będzie żalów i 
utyskiwań, jakie kładą zwykle po- 
krzywdzeni w takich wypadkach 
płatnicy na Bogu ducha winny 
Skarb Państwa. VI Urząd Skarbo- 
wy musi pamiętać również o tem, 
że właśnie w jego rejonie leżą 
dzielnice robotnicze, że robotnicy 
ci obecnie albo wcale, albo też 
pracują niepełny tydzień, tak, że 
za zarobiony grosz mogą się ledwo 
sami i swą rodzinę wyżywić. 

Z tych więc względów kierow- 
nik działu sekwestracyjnego „Przy 
VI Urzędzie Skarbowym winien 
uprzednio wydać podwładnyń mu 
urzędnikom polecenia, aby ci przed 
przystąpieniem do sekwestru upe- 
wni się czy płatnicy są w stanie 
zaległości swe płacić. 

Taktyka i sposób ściągania za- 
ległych podatków, jeśli nie będą 
przez VI Urząd Skarbowy zmienio- 
ne, mocno na szwank mogą powa- 
ge Państwa narazić. Nadmienić ró- 
wnież muszę, że ja osobiście w po- 
datkach nie zalegam. 

Zgóry składam Panu Redaktoro, 
wi swe podziękowanie za łaskawe 
umożliwienie podania parye 
do publicznej wiadomości i piszę si” 

Z wysokiem poważaniem 
Bronisław Bojanowski. 
Łódź, ul. Rzgowska nr. 78. 


Znakomity śpiewak 


Benjamin Gigli 
włoski tenor występujący stale 


w operze. New-Yorskiei. 
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Każda kohiefa może hyć piękna 


Jak przy pomocy chirurgii zdobyć urodę 


Do Warszawy przybyła z Pa- 
ryża wiełka specjalistka nowej 
gałęzi medycznej t. zw. „chirur- 
gji estetycznej* pani dr. Noel. 

W przepełnionej sali Stow. 
Techników (przepełnionej, zre- 
Sztą, prawie wyłącznie kobieta- 
mi) wygłosiła pani Noel odczyt 
zaznajamiający z zasadami u- 
prawianej przez nią gałęzi wie- 
dzy. 

Odczyt ilustrowany był prze- 
zroczami, pokazującemi 
dowo rezultaty pracy pani No- 
el. 


Pani Noel wzięła sobie za za- |; 


danie przywracanie urody twa- 
rzom i ciałom ludzkim. 
wracanie to odbywa się drogą 
operacji chirurgiczn. 


Operacje te dokouyy 
bez usypiania, gi 
dzi pani aa T w oino z pur: 
ktu widzenia Šocjalnego nadu 


Sala Filharmonji 


pogla- |; 


żywać tak niebezpiecznego śrøl|fałdy na szyi, będące już 
ącznie estetycz wątpliwą oznaką , 


ka dla celów w: 
nych. 

Polegają one na tem, że 
miejscu głowy ukrytem dla 
ka, a więc za uchem, 


płat skóry i skórę obw 
nych części tw. 
tem tamtego wyciętego 
ka. 


W ten sposób praca pani No- 
pokazała nam na ca- 
KK żywo zbicia zwi 

rawcowej, |zeszpeconych AA ETRA E) i 
zwę: |oto, po skończonej operacji i za 


sze: 


koło ust, twe e się naje. 
ciej z wiekienf, ale w pewni 
wypadkach skutek specjalne- | 


go układu m i zjawi: 
już w wieku młods. 


n; 


Teatr Żydowski | 


Gościnne Występy znakomitej subretki 


Wiery Kaniewskiej m tawla iwiimk 


Dziś, 


„PENSJONARKA” 


«jnowsze opracowanie epokowego filmu $ 


9 w. 


Sztuka w 3 


„ATLANTY DA“ 


według powieści PIOTRA BENOIT. 


W roli 
głównej 


Winde sie ma członków L 0. P.P. 


Fa 


STANISLAWA MAPIÓRKOKSKA i JEAN. ANGELO 


Wkrótce w Kinie „PALACE“ 


lub pod 
włosami wycina się odpowiedni 
z in- 
napina kosz- 
kawał- 


bruzd 


jace się 
dalej, 


aktach 
Tańce — śpiew. 


» 


nie- 
„jesieni“ życia 

sieci zmarszczek na skroniach, 
w|wreszcie, częstsze u mężczyzn, 
o-|niż, u kobiet głębokie zmarszcz 
ki na czole. 

Wszystkie te zmarszczki, 
szpecące i postarzające twarz 
ludzką, wygładza dłoń lekarki. 

Pod miejscowem 
aisi wycina ona w odpow 
niem niewidocznem miejscu od- 
powiedni płat, czy „pasek skóry 


|gojeniu się ranki, pacjent, lub 
są |pacjvntka. zamiast zmarszczek, 
i (mają pod włosami czy za u- 


chem cieniutką, jak nitka bliz- 
nę, pozostałą po żaszyciu sztucz 
zadanej rany. 
Specjalna kategorję operacji 
pani Noel stanowi usuwanie ob- 
wisłej skóry pod oczami, tak 
|częstego zjawiska u ludzi, pracu 
"¿jących umysłowo z dużem wy- 
tężeniem wzroku. 

Do zoperowania tego defektu 
[używa lekarka specjalnie deli- 
|katnych narzędzi, rozsuwają- 
cych owo nagromadzenie obwi- 
słej skóry z pod oczu ku tyłowi 
głowy. 

Pani Noel potrafi inne jeszcze 
działać euda. 

Oto może dowolnie zmniej- 
szać zbyt wielkie twarze. 

Ta operacja jest już przej- 
ściowa do zabiegów dokonywa 
|nych nad zbyt obfitemi w 
Jtłuszcz  rozmaitemi częściami 
korpusu ludzkiego. 

Zbyt grube nogi chudną 
jej palcami. 

Zbyt obfity i opadający biust 
zostaje zmniejszony i podniesio 
ny. 

Zbyt tłuste nieforemne uda 
nabierają właściwych kształ- 
tów. 

Słowem cuda, cuda na całej 
‘linji! 


pod 


i 
| 
i 
$ 


m 


Zużycie samochodu jest o połowę mniej- 


„AD 


STALE NA SKŁADZIE POSIADA 
Biuro Techniczno- Handlowe 
ŁÓDŹ 


IR AŚ UK KA 


sze, gdy się używa 
znakomitych apon 


Piofrkowska 56. 
Tel. 14-38. 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 
10 czerwca i4=3 roku 


GŁOS SPORTOWY. 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 


O czerwca 1929 roku 


Turyści -- Legja 2:1 (1:0) 


Fioletowi nareszcie pokazali celową i ofiarną gre 


W dniu wczorajszym o godz. 
5.30, a więc z półgodzinnem o- 
późnieniem rozpoczął się mecz 
o mistrzostwo ligi pomiędzy Tu 
rystami i Legją warszawską. Le 
gja wystąpiła w swym najsilniej 
szym składzie, który już poda- 
waliśmy: Turyści wystawili 
skład: Michalski, Karaslak, Ku- 
bik A., Hinc, Wieliszek, Kahan, 
Michalski, Chojnacki, Kulawiak, 
$tolarski, Frankus. 


PRZEBIEG GRY. 

Grę rozpoczyna Legju, lecz 
łaraz traci piłkę, którą opano- 
wują Turyści i ostro idą na 
bramkę gości. _ Warszawianie 
grają pod wiatr i naogół zdra- 
dzają mały zapał do gry, pod- 
czas gdy fioletowi z punktu za- 
czynają owocną pracę, a wspo- 
magani wiatrem, stale goszczą 
na połowie przeciwnika. Już w 
trzeciej minucie gry piłka grzęż- 
nie w siatce Legji, której jednak 
sędzia nie uznaje, jako strzelo- 
nej ze spalonego. Atak fioleto- 
wych, świetnie dysponowany i 
wspomagany przez pomoc, prze 
naprzód, Duszą ataku w tej fa- 
zie gry jest młodziutki Chojnac- 
ki, który świetnic rozumie się 
z pracowitym Michalskim na 
skrzydle, a sam wprost zadzi- 
wia doskonałą orjentacją i szyb- 
kiem, a precyzyjnem podawa- 
niem piłki. W 9 minucie po ład- 
nej kombinacji pada pierwsza 
bramka dla Turystów, dosko- 
nale strzelona przez Ghojnackie 
go. Gra toczy się dalej z wybit- 
ną przewagą fioletowych, az 
po raz padają silne strzały na 
bramkę, lecz bramkarz gości gra 


pewnie i szczęśliwie, wyłapujne | 


lub wybijając wszystkie strza 
ły. Łupem Turystów stają sie 
jedynie cztery rzuty rożne, nie- 
wyzyskane. Natomiast spora- 
dyczne ataki Leyji załamują się 
przeważnie na świetnie dyspo- 
nowanej liujj potnocy,  reszię 
zaś likwiduje para obrońców 
tak, że Michalski w bramce pra- 
wie niema roboty. 


Po przerwie Legja dochodzi 
do głosu 1 prze coraz energicz- 
niej. Goście coraz «zęściej są 
przy piłce, wszystkie ich Tiuje 
zaczynają grać o.klasę lepiej i 


RPNE SZYBE E N 
"= 


Tabela gier ligowych 


pkt. gier. 
1. Wisła 13 9 
2 Ł. KS. 12 9 
3. Garbarnia 10 8 
4. Ruch (54 WG 
el. OŁ au T 
6. Warta Pag: 
T. Lega 8 10 
8. Ozarni T g: 
9. Pogoń Bl 
10. Cracovia 6 8 5 
11, Warszaw. 6 7 5 
12. Turyśi 6 % 9:19 
18. Polonia 3 9 14:26 


ce. Kilka strzałów broni przy- 
tomnie Michalski, Karasiak ma 
swój dobry dzień i pracuje 


trzech, sekunduje mu z powo- 


za 


cie pada z odległości 25 metrów 
straszliwa bomba Łańki, nie do 
zatrzymania, która przynosi go 
garnia depresja, cała drużyna 
w ciągu 10 minut pokazują grę | 
naprawdę o wysokim stylu i ma 
ia dużą przewagę, jednak 
mogą jej wyzyskać cyfrowo. — 


depresi, gra się wyrównuje, aż 
nagle w 3 minucie po pięknie 
wypracowańej pozycji. eontruje 
Michalski, brawkarz 
lecz puszcza piłkę, którą Stolar- 
ski nieuchronnie pakuje do siat 
ki. 2:1 dla Turystów. Gospoda- 
rze jeszcze przez pewien czas a- 
takują, na parę minut dochodzą 
do gry warszawiacy, chcąc za 
każdą cenę wyrównać, 
wysiłki ich spełzają na mezem 
i po obustronnych bezowocnych 


ŁKS-u z Warszawianką zakoń- 
czyło się niespodziewsnem zwy- 
cięstwem drużyny stołecznej. 
Zwycięstwem niezasłużonem, je 
żeli weźmiemy pod uwagę prze 
|bieg zawodów, w których łodzia 
nie mieli przez cały czas szalo- 
ną przewagę, miewykorzystaną 
jedynie dzięki beznadziejnej 
grze ataku. Łodzianie siedzieli 
90 minut na polu karnem go- 
spodarzy, jednakże wszelkie za 
kusy napastników kończyły się 
na znakomitej parze obrońców 
stołecznych. Domański miał ma 
ło roboty. W pomocy gospoda- 
rzy najlepszy środkowy Wielgu 
siak, pozyskany niedawno” za- 
wodnik lubelski. Z bocznych 
lepszy Hahn. W napadzie na 
pierwszy plan wybijali się skrzy 
dłowi, stwarzający często nie- 
bezpieczne sytuacje pod bram- 
ką Ł. K. S. Z ich podań padły 
też obie bramki. Trójka środko- 
wa za powolna i za słaba na 
znakomicie grających obrońców 


dzeniem Kubik, aż w 21 minw; 


ściom wyrównanie, Turystów e | 
zbiera się na obronie, a gościej 
niej 


Fioletowż powoli otrzasają się r| 


wybiega, | 


inicjatywa przechodzi w ich relatakach, sędzia odgwizduje za-|dy z Kahanem, skrzydła lotne w 


wody. 


OCENA DRUŻYN, 

Legja jest dziś bezsprzecznie 
bardzo groźną drużyną, obfitu- 
jaca w duże talenty, jednakże 
niema tego ducha zespołowego, 
który jest jedną z największych 
zalet drużyny. Bramkarz do- 
bry, grał wczoraj bez zarzutu, 
trzymając wszystko, co się 24- 
trzymać dało. Martyna na obro- 
nie pewny i niezawsdny w wy- 
nie potrafił 


kopie jak zwykle, 
jednak  sparaliżować”  lotnege 
Frankusa i Stolarskiego; drugi 


obrońca znacznie słabszy. Naj- 
gerszą częścią drużyny była po- 
m: która najniepotrzebniej 
giała prawie przez cał, 
»nzywnie, pozostawi 
własnemu losowi, a gdy docho- 
dziła do giosu, próbowała sama 
strzelać bramki, zamiast p.su- 
é w bój swych strzelsów. *- 


łódzkich. W drużynie łódzkiej 


Sensacyjne derby piłkarskie: 
Krakowa wywołały i tym ra-' 


dawno tłumy publiczności, si 
gającej liczby 8.000. à 

Zawody same. należące do 
bardzo ciekawych, nie stały jed- 
nak na wysokim poziomie z po- 


Jinicjowanej przez Wisłę. 


Atak naogół dobry, choć na wy- 


lecz sokości zadania stał jedynie Łań 


ko. Steuerman zbyt leniwy, Ci- 


'szewski nie mógł sobie dać ra- 


h. K. 8. ~ Warszawianka 0:2 (0:1) 


Mecz przegrywa shandaliczny atak Łodzi. 


(Telefonem od sportowego korespondenta „Głosu Porannego“) 


Wczorajsze spotkanie Tigowe |najlepsi obaj obrońcy Cyll i Ga- 


łecki. W pomocy dobrze praco- 
wał Kubiak. Jasiński grał wy- 
łącznie defenzywnie, zawiniając 
przytem jedną bramkę. Pegza 
dobrze zastąpił Trzmielę. W a- 
taku jedynym graczem, zasługu 
jącym na miano przeciętnego 
był Durka. Reszta beznadziejnie 
słaba. Król, na którego szła wię 
zość podań, nie oddał ani 
jednego strzału na bramkę. Jań 
czyk celował w kiwaniu i trace- 
niu piłki. Mila nic nie zawinił. 
Obie bramki były niemożliwe 
do obrony. 

Przed sędzią kpt. Niedzwir- 
skim ze Lwowa stanęły druży- 
ny w nastepujących składach: 

ŁKS.: Mila — Cyll, Gałecki — 
Pegza, Kubiak, Jasiński — Dur: 
ka, Sowiak, Król, Jańczyk i 
Śledź. 3 

Warszawianka: Domański— 
Wróblewski, Zarzecki — Hahn, 
Wielgusiak, Terlecki — Hasel- 
busz, Jung, Zwierz II, Szenajch, 
Materski. 


Grę rozpoczyna ŁKS., prze- 


Cracovia -Wista 3:1 (3:1) 


(Telefonem od korespondenta sportowego „Głosu Porannego“) 


była Cracovia, uzyskująca zu- 
pełnie zasłużenie zwycięstwo, 


„|zem olbrzymie zainteresowanie. niewyrażone cyfrowo jedynie z|zączyna grać nadzwyczaj bru- 
Widownię zaległy niewidziane powodu gry w ośmiu w drugiej talnie, co przynosi w rezultacie 


połowie 


| Do przerwy ma Cracovia zu- Pod koniec zawodów dochodzi 


pełną przewagę, 
gra koncertowo. 


przytem stale 
Trzy bramki 


padają ze strzałów Kubińskiego, | 
wodu nadzwyczaj brutalnej gry Rusinka i Kozoka. Jedyną bram ko z niezadowoleniem. 


kę dla Wisły strzela środkowy 


Drużyną bezwzględnie lepszą napastnik Rejman Ļ 


polu, traciły się przed bramką. 
Rzeczywiście ładną grę widzie- 
liśmy jedynie w drugiej, poło- 
wie. 

Drużyna Turystów robiła, 
wczoraj wrażenie jakby odmło-| 
dzonej. Tak celowej i ofiarnej 
gry juź bardzo dawne nie wi- 
dzieliśmy u Turystów. Wszyst- 
kie pozycje stały na wysokości 
zadania. Michalski w bramce pe 
wny, puścił jedyną bramkę, któ 
jra była nie do zatrzymania; o- 
baj obrońcy dobrzy, szczególnie 
doskonały Kurasiak, który wy- 
jaśniał najniebezpieczniejsze sy- 
tuacje. Pomoc przypomniała so 
bie najlepsze swe czasy, Wieli- 
szek i Kahan pokazali, jak rze- 
czywiście pomocnicy grać po: 
winni, byli wszędzie na miejscu 
i pracowali niezmordowanie aż 
do końca. Dzielnie sekundował 
im Hinc. W ataku świetna była 
prawa strona Michalski — Choj 
nacki. Michalski ogromnie pra 
eowity i twardy wychodził zwy- 
cięsko z wieln pojedynków i 
stwarzał ciągle niebezpieczne sy 


prowadzając ładny atak na 
bramkę gospodarzy, nieuwień- 
czony jednak rezultatem. ŁKS. 
gniecie niemiłosiernie, jednak 
bezskutecznie. W 10 m. przery- 
wa się niespodziewanie Mater- 
ski, przenosi piłkę do Haselbu- 
sza, z którego dośrodkowania 
Szenajch zdobywa prowadzenie. 
Łodzianie przeważają nadal, jed 
nak obrońcy Warszawianki są 
dla nich murem niemożliwym 
do przebycia. 

Po przerwie obraz gry nie 
ulega zmianie. Niezaradność na- 
pastników łódzkich zmusza Cyl- 
la do przejścia naprzód. Miej- 
sce jego w obronie zajmuje 
Durka. Nie wpływa to jednakże 
na przebieg gry. Warszawianie 
natomiast zdobywają drugi 
punkt przez Materskiego, wyko- 
rzystującego błąd Jasińskiego. 

Wynik 2:0 pozostaje jaż do 
końca zawodów. 


Sędzia kpt. Niedzwirski, do- 
bry. 
Publiczności 2 tysiące, 


Również i po przerwie jest 
Cracovia panem sytuacji. Wisła 


szereg kontuzji graczy Cracovii. 
‘na boisku jak i też na widowni 


do gorszących scen. 
Publiczność opuszczała bois- 


| Sędziował p. Marczewski z 
"Łodzi, 


4 


tuacje, Chojnacki zaś wprost za 
dziwiał świetną orjentacją, szyb 
kiem i precyzyjnem  oddawa- 
niem piłki i ofiarną grą. Prawa 
strona ataku również dobra, 
choć mocny paraliżowana przez 
Martynę. Najgorszym graczem 
był niewątpliwie Kulawiak: 
choć grał ofiarnie, przecież zdra 
dzał zupełny brak orjentacji, 
często tracił piłkę, źle podawał i 
zmarnował wiele doskonałych 
momentów. Była to jedyna 1a- 
żąca luka u Turystów, gracz ten 
stanowczo nie nadaje się na kie 
rownika ataku. 

Sędzia naogół dobry, choć ino 
że za drobiazgowy. Publiczności 
około 3 tysięcy. 

ek. 


Mecze ligowe 
w kraj 


LWÓW: Pogoń — I. F. Œ 
1:0 (1:0). Nadspodziewane zwy« 
cięstwo Pogoni, dla której jedy- 
ną bramkę zdobył Maurer. Sę+ 
dziował p. Bira. Widzów 4 tys 
siące. 

POZNAŃ: Warta — Polonia 
3:1 (2:1). Zasłużone zwycięstwo 
drużyny poznańskiej, dla której 
bramki zdobyli: Przybysz 2 i 
Knioła. Dla Polonji Ałaszewski. 
Sędzia p. Piotrowski. 


KATOWICE: Czami — Ruch 
4:2 (0:1). Do przerwy przewaga 
Ruchu, który jednak opada po 
przerwie na siłach. Bramki dla 
Czarnych zdobyli: Nastuła 3 i 
Harasimowicz. Dla Ruchu: 
Buchwald i Sobota, Sędzia kpt. 
Baran. 


Druga runda 
rozgrywek ligowych 

Wdnin wczorajszym odbyło się 
w Waszawie losowanie terminów 
drugiej rundy rozgrywek ligowych. 
Kluby łódzkie rozegrają następn- 
jące mecze: 28.7 Garbarnia —ŁKS. 
11.8 Czarni — Turyści i Wisła — 
LKS., 18.8 Turyści — Wisła i Ozar 
ni — ŁKS, 25.8 IFC, — Turyści, 
LKS, — Legja, 8.9 LKS — War- 
szawianka, Turyści — ŁKS, 


Pogoń — Turyści, 29.9 Tu- 
ryści — Warszawianka, Polonja — 
ŁKS, 18.10 Turyści — Garbarnia 


—Pogoń — ŁKS, 2040 Turyści — 
Cracovia, Ruch — EKS., 2710 
Ruch — ŁKS, 27.10 Ruch — Ti- 
ryści, ŁKS, — IFC., 611 Polonja 
— Turyści, ŁKS. — Warta, 1711 
Turyści — Warta, 24.11 Legja, — 
'Puryści 

Mistrzostwa zostaną. zakończone 
24 listopada. 

Dwa terminy t. j, 4 sierpnia i 6 
dla 


spotkań mędzypaistwowych. 
IEEE 


Zwiedzajcie 


P. W. K. 
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Zawody allefyczne o mistrzostwo Polsk 


Wspaniałe wyniki sportowe 


Jak było do przewidzenia, odby- 
te w Łodzi zawody o mistrzostwa 
Poki, w zapasach i p'dnoszeniu 
ceżarów, stały na bardzo wyże- 
kin poziomie. 

%awouy zgromadziły sa etarcie 
ox: |, rajlepszych zaw. drików 
polskieh, reprezentujący okręgi: 
śląski „warszawski, lwowski, sta- 
nisławowski, krakowski i łódzki. 
Brak więc jedynie zawodników, 
zrzeszonych w związku poznańsko- 
pomorskim. Najliczniej reprezento- 
wany był okręg śłąski, którego 
przedstawiciele zagarnęli też naj- 
większą ilość nagród. Nadspodzie- 
wanie dobrze zaprezentowała się 
stolica, zdobywając sobie ogólną 
sympatję łodzian i współzawodni- 
ków innych okręgów. U warszawian 
widoczne są olbrzymie postępy. Za 
paśnicy tej miary oo*Winiarski i 
Siniarski, względnie też jin, śmia- 
ło uważani być być mogą za naj- 
lepszą klasę polską. Liczyć się z 
nimi musi nawet mocno przez ślą- 
maków reklamowany  Ganzera. 
Sympatyczna drużyna lwowska po- 
trafiła w zupełności dostosować się 
do wysokiego poziomu zawodów, 
jei zawodnicy są też dzisiaj poważ 
nie zaawansówani w znajomości 
tajników walk zapaśniczych. Go- 
dnie reprezentował barwy podwa- 
welskiego grodu jedyny jego 
przedstawiciel Bajorek (Wista), 
zdobywając mistrzostwo wagi lek- 
kiej w zapasach. Stanisławów 
miał swych przedstawicieli w bra- 
ciach Kowalewskich, x których 
starszy zajął trzecie miejsze w wa- 
dze średniej za zawodnikami tej 
miarys cQy ślązacy: Gałuszka i 
Głomb. 

Słów kilka należy się też repre- 
tentantom naszego miasta. Ci, jak 
przewidywaliśmy uprzednio, nie o- 
degrali żadnej roli w zapasach, 
pokreślić jednak musimy ofiarną 
walkę wszystkich zawodników. Le 
piej, a nawet dobrze przedstawia- 
ła się sprawa w podnoszeniu cię- 
żarów. Zawodnicy nasi zdobyli, 
prócz trzech mistrzostw również 
i cały szereg dalszych nagród. Ty- 
tuły mistrzowskie przypadły Wajn 
gartenowi, Gerszonowi i Turkowi. 
Reszta wykazała, jż pracuje nad so 
bą, szczególnie Sztern i Stibbe, ro- 
biąc w trójboju po 280 kg. zakwa- 
filikowali się bezprzócznie jako 
jedni z najlepszych w Połsce zawo- 
dnicy. Zawodnicy Miinc, Żurek i 
Zylberman dali z siebie co mogli, 
a że nie szczęściło się im, za to wi- 
nić nie możemy. 

Dwudniowe zawody w podnosze- 
niu ciężarów dały następujące wy- 
niki: 

Waga ciężka tó zupełny tryumf 
Łodzi, zdobywającej trzy pierwsze 
miejsca przez Żurka 295 kg., Stib- 
bego 280 kg. i Sterna 280 kg. Z 
powodu uzyskania jednakowych 
wyników przez Stibbego j Sterna, 
poddano ich ponownemu przeważe- 
niu, przyznając drugie miejsce, 
zgodnie z regulaminem, iżejszemu 
e jeden kg. Stibbemu. Warto zazna 
czyć, iż w tej wadze stawał też 
znakomity ślązak Zeng, zajmując 
czwarte miejsce z wynikiem gor- 
szym o 2 i pół kg. od Sterna, 

W wadze półciężkiej zwyciężył 
zgodnie z przewidywaniami, Manka 
(Śląsk), uzyskując wynik lepszy od 
mistrza wagi ciężkiej Turka, t i. 
802 i 302 i pół kg. przy 295 kg. 
Turka, Drugie miejsce  zajał 
Schwarz (Śląsk) 267 i pół kg. Trze- 
tie przypadło łodzianinowi Żurko- 


wi, mającemu jednak jeden spalo- 
ny bój. 

Waga średnia, to niespodziewa- 
na porażka łodzianina Mintza, któ- 
ry zajął dopiero trzecłe miejsce. 
Zwyciężył Rainsz (Śląsk) przed 
Smalejnszem (Lwów). Rainsz 
uzyskał 265 kg., zaś Smalejusz i 
Minz po 260 kg. 

Miłą niesodziankę zrobił nam 
Gerszon, zdobywając dla Łodzi mi- 
strzostwo wagi lekkiej. 


Grszon (Łódź) 257 į półskg., Kos | 


(Śląsk) 252 i pół Rusek 
(Śląsk) 235 kg. 

W wadze piórkowej pierwsze 
miejsce zajął Michel (Śląsk) 247 i 


kg. i 


pół kg., 2) Zbroja (Śląsk) 215 kg., 
3) Zylberbaum (Łódź) 187 j pół kg. 

Waga kogucia Dobiczek 220 kz. 
2) Lichoń 202 kg., 3) Rudzki 192 
i pół kg. 

W wadze muszej tryumfował 
bezapelacyjnie czterokrotny mistrz 
Polski, łodzianin Wajngarten, osią- 
gając 282 i pół kg., t. į} wynik lep 
szy o blisko 20 kg. od następnego, 
lepszy również od mistrza wagi ko 
guciej. Drugie miejsce zajął Chwast 
(Śląsk) 195 kg trzecie Chmara 
(Śląsk) 187 kg. i pół 

W zapasach uzyskano wyniki na 
stępujące: Mistrzostwo wagi kogu- 
zdobył Mazurek (Śląsk) po 
iężkich walkach z warszawiakami 


Wieińskim Siniarskim, którzy ob- 
sadzii dwa następne miejsca. 

| W wadze koguciej pierwsze trzy 
miejsca obsadzili ślązacy Dworoch, 
Breitkopf i Michalik, 

Waga lekka otrzymała mistrza 
w osobie krakowianina Bajorka. 
Bajorek położył kolejno pięciu prze 
ciwników, między innymi też zna- 
komitego Ślązaka Mazurka, będą- 
cego ogólnym faworytem. Trzecie 
miejsce za Mazurkiem zdobył Za- 
rembski (Warszawa). Walczyło 9 
zawodników. 

Wyniki pozosta 


h walk poda- 


my w dniu jutrzejszym, a to z po- 
wodu przeciągnięcia się zawodów 
do późnej nocy. H. Gol. 


Węgry zakładają protest 


przeciw meczowi z Polską 


Jak się dowiadujemy, do między 
narowego komitetu organizacyjne- 
go zawodów o puhar Środkowo-eu- 
rapejski dla amatorów, ; wpłynął 
protest Węgier przeciwko- odbyte- 
mu w Poznania meczowi z Polską. 

Motywem protestu jest, jak po- 
dają węgrzy, fakt, iż sędzia p. von 
Praag nie jest zatwierdzony przez 
F. I. F. A. Przeciwko sędziowaniu 
meczu przez tegoż sędziego prote- 
stowali węgrzy przed zawodami. 

Sfery kierownicze w Warszawie 
liczą się z możliwością unieważnie- 
nia spotkania į nakazania zje 
nej rozgrywki. 


Najpoważniejsze pismo sportowe 
Węgier „Nemzeti Sport“ pisze, iż 
związek węgierski może być spo- 
kojny co do losów protestu. 


POLSKA — CZECHOSŁOWA- 
CJA I POLSKA — AUSTRIA. 

Ustalone już zostały terminy dal 
szych gier międzypaństwowych 5 
pubar środkowo-europejski.. Polska 
rozegra dwa spotkania: 4 sierpnia 
z Czechosłowacją w Poznaniu lub 
Krakowie į 6 października z Au- 
trją w Wiedniu. 


Mistrzóstwo klasy A. 


ORKAN — WKS, 1:0 (0:0) 
Zwycięstwem tem wysunął się 
Orkan na pierwsze miejsce, spycha 
jąc wojskowych na drugie. Jedyną 
bramkę dnia zdobył Miller w 18-ej 
m. po pauzie. 
Sędziował p. Lange. 


ŁTSG. — UNION 6:2 (2:0) 
Zupełna przewaga ŁTSG., dla 
którego Union nie stanowi prze- 
ciwniką. 
Pięć bramek zdobył Herbstreich 
i jedną Bergman. Dla Unionu obie 
bramki padły ze strzałów Hahna. 


= m er W 
ŁKS. Ib — SOKÓŁ 4:2 (2:1) 
EKS. uporał się dość łatwo, z 

znajdującym się na ostatniem miej 

sen Sokołem zgierskim. 


ORKAN II — W. K. S. II 5:0. 
Ł. K. S. H — SOKOŁ II 1:1. 


Tabela misirzosfw 
klasy A 


punkt. gier Lart 

1. Orkan 15 9 25:10 

2. WKS. 14 10 32:14 

3. ŁT.S.G. 13 9 36:13 

4. ŁKSIb13 9 20:11 

5. Widzew 12 10 32:21 

6. Hakoah 8 10 16:28 

s4. Turyścilb 7 T^ 16:20 
$. Burza 7 9 18:20 
9. Union* 5 10 23:34 

10. PIG 3 9 14:36 
11. Sokół 3 9 13:34 


Zaraz na wstępie, jeszcze przed 
walkami Kraus zwrócił się do ar- 
bitra, p. Barańskiego, domagając 
się rewanżowego spotkania ze Szte 
kerem, ~ 

W odpowiedzi Sztekker oświad- 
czył, że nigdy nikomu jeszcze nie 
odmówił rewanżu, nie ma jednak 
zamiaru walezyć z Krausem, po- 
nieważ ten stosuje w walce niedo- 
zwolone chwyty. 

Natomiast, gdyby sędziowie ze- 
zwołili na spotkanie wolnoamery- 

kańskie, chętnie stanie do wałki. 

Po krótkiej naradzie kolegjum sę- 
dziowskie zgodziło się na to. 

Widownia przyjęła wadomość o 
tem spotkaniu z niekłamanym ra- 
chwytem. 

Po tej introdukcji na arenę wy- 
szła pierwsza para: 


STIBOR — WEISS 


Przez cały czas spotkania Sti- 
bor miał przewagę nad przeciwni- 
kiem, który rzadko dochodził do 
głosn. Defenzywa jednak Weissa 
była tak dobra, że Stibor musiał 
zadowolić się wynikiem  remiso- 
wym. 


KORNATZ — POGRZEBA 


Pierwszy występ Karnatza zakoń 
czył się efektownem zwycięstwem 
już po 3 minitach walki. Pogrzeba 
padł ofiarą tylnego pasa. 


Finish Derbów w Epson 


wyścig ten wygrał kań „Trigo” (na przedzie) stajni Barnetta. 


wi- 
mk -ugiego 
dnia 2 ugna Has- 
monea, adimah wy- 


grywa 5: 


Pilka M ma „na pro- 
WINEJI 

KALISZ: K. K, S. II — Hako 
ah 2:5. Prosna II — Jutrzenka 
1:1, Orlę — Ognisko 2:2. Zawo- 
dy o mistrzostwo klasy © pod- 
okręgu kaliskiego. 

W dniu wczorajszym odbyło 
się również szosowe mistrzo- 
stwo kolarskie Kalisza na dy- 
stansie 61 klm. 400 m. Zwycię- 
żył Wróblewski w czasie 1,51,3. 


Walki francuskie w cyrku 


Kraus domaga się rewanżu 


KRAUS — ŚPIEWACZEK 
Decydujące spotkanie tej pary 
walczącej z niezwykłą brutalno- 
ścią zakończyło się zwycięstwem 
Śpiewaczka po zaciętej 15-tominn- 
towej walca. 


SZTEKKER — SZCZERBIŃSKI 

Najładniejsze spotkanie dnia 
przyniosło zasłużone zwycięstwa 
Sztekkerowi, który przez cały ozas 
był stroną atakującą Walka obfi- 
towała w eały szereg emocjonują- 
cych momentów i stała na najwyż- 
szym poziomie. Satekker zwycię- 
żył dwukrotnym przerzutem przez 
głowę i złamaniem mostu. 


e: + ER 


Dri walczą: Szachszneider—Sti- 
bor; Konatz—Waluszewski; Kraus 
—-Petrowicz; SZTEKKER — SPIE 
WACZEK, 

Spotkanie ostatniej pary jest de 
Paa j aé 


LUNA 


Dziś i dni zie ky 
Jeden z najpła jkniejszych 
poematów Wschodu ! 


(ROMANS w HAREMIE) 
Opowieść o tęsknocie krwi i 
pożądaniu na tle koronkowych 
pałaców i przepychu Wschodu. 

W rolach. głównych : 


przepiękna 
HUGUETTE DUFLOS 

i niezrównany 
LEON MAT H OT 


Wspaniała ilustracja muzyczna 
orkiestry symfonicznej pod kier. 
A. Czudnowskiego. 
Początek przedstawień o godz. 
4-ej, w soboty i niedziele o 12 
w poł., ostatniego o g. 10 w. 
Ceny miejsc na I seans od 1 
zł, w soboty i niedziele od 12 
do 3-ej pp. wszystkie miejsca 
po 60 gr. i 1 zł. 


JESZCZE U NAS NIE WIEDZĄ, 
że toaletowy 


„KRAJOWY 
BORAKS” 


za kilka groszy DZIENNIE 
odświeża cerę, usuwa POT i 
łupież. Pamiętajcie o tem pod- 
czas upałów! Żądajcie w skła- 


dach aptecznych i mydłarniach. 


czy 
nu 
2— 
w niedziewy PP; 
leczen:. 
wenerycznych rnych 
Badanie krwi i wy -ielin na 
syfilis i er. 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniozy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Żł. 


LECZNICA 


takara, specjalistów 

przy Górnym Rynku 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 

(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
'zynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 

w niedziele i Święta do 2-ej po poł, 


Porada den czna oraz wene 


rologiczna dla chorób skórnych 


i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 pp. 


Dr. med. 


NELLER 


Choroby skórne I weneryczne 
UL NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Prz; do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w jełą od 11—2 po południu 
Dla od 4—5 
Di dat mie ra ae 
CENY LECZNIC. 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 
Specjalista chorób skórnych 
1 wenerycznych. 

Teczenie lampami kwarcowemi 
(wypadanie wlosów). 


Przyjmuje od g. 8 do 10 rano 
i od 5—8 wiocz. 


POGOTOWIE ELEKTRYCZNE 
DNICA* 


ma. nii A 


TEL 70-17. 
Natychmiastowa naprawa 
wszelkich uszkodzeń 


Dyżury przez całą dobę. 


4-pokojowe frontowe 


mieszkanie 


ew. częściowo, przy ul. Gdań- 
skiej pod Nr. 42, Il-ie piętro, 
z używalnością kuchni i wygód, 
jest do oddania. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Poznańska, m. nr. 3. 


Prenumerafa 


w Łodzi zł. 


w kraju — zł. 6.50; zagranicą — zł. 10>— 


Redaktor. Jan Urbach 


M.VL — c=u3 PORANNY —19że 


sr. 130 


CDNISKO DENDZELIN-SMOLARNI 


WILLĄ HALINA dawniej BOCIAN 


dojazd, kolejowa stacja Żakowice 
lub szosą na miejsce przez Brzeziny lub 
Rokiciny, całkowicle ogrodzona z własnym 
lasem, suche, zdrowe, ładne 2 pokoje, 
kuchnia, weranda | 3 pokoje z kuchnią, 
weranda. HIM Bliższe szczegóły tel. 4-39. 


P. G-E 


2000 KVA i 20.000 wolt. 
tramwajowe. Oświetlenie elektrycz 
maszyn elektrycznych. Instalacje 
przędzalniczych. 


siły i światła. 


Fabryki: 


Adres telegr: „Poltow”. 


Gabinety Kosmetyki Lekarskiej 


D-r. MARJI LEWINSONOWEJ 
Cegleiniana 6, front I p., telefon 43-63. 


Młode, zgrabne 


| 

| OOWCZEDAGIE GALA 
| ponienki, jako „girlsy* zechcą 
b 


się 
zgłosić dziś, w poniedziałek od godz. 
li-ej rano do Teatru Letniego w 
parku Staszica. 


ET TOT ae A 


Ofiary Kwasu moczowego 


Podagra 
Otylość 
Reumatyzm 
Artório- 
Scleroza 


Zatruty Kwasem moczowym, torturowany 
bólami, może być uratowany tylko przez 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami wynosi 


5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 


Wydawca: „Prasa, Wydawnicza Spółka z cz 


7 


st. Żakow. =} szosa szosa <+— Rokiciny 


Polskie Towarzystwo Elektryczne, Sp. Akc. 


Łódź, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 41-33. 


Silniki trójfazowe do 500 KM. i 6000 wolt. Transformatory trójfazowe do 
Maszyny prądu stałego do 100 KM. i 600 wolt. 
e wagonów syst. Stone'a. 
Specjalne silniki do maszyn 


Silniki 
Navrawa wszelkich 


Centrala: Warszawa, Marszałkowska 31A tel. 50-80 i 514-40 
Warszawa—Praga; Terespolska 48, tel. 505-10 
Katowice, ul. Krakowska 11, tel. 4-82. 


Adres telegr. 


Oryginalne pąryskie 


PISKI: GORSETY 


uszczupiające 
lecznicze 


Andrzeja 7, m. 8, front. 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toaletowej 


Absolwentki wydz. lekarsk. uniw 
Qdeskiego 


Z SZWAŁBE 
Zielona 17. 
Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
samiczne i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 
Godziny przyjęć: od 10 r. do 8 
wieczór. 


Biuro tłumaczeń,przepi- 
sywań i powielań 
Przepisywanie 
na maszynach: 
polskiej i rosyjskiej 


i tłumaczenia 
we wszystkich językach. Załat- 


Osłoszenia za wiersz milimetrowy 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Na 
str. 10 szpalł. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 


r. odp. 


wianie korespondencji handlo- 


wej. Powielanie druków wyko- 


„IRENI 


nywuje 
44 Piotrkowska 44 
L of, 1 p. m. 8 


i-szpaitowy: | strona 
jdesłane po tekście 30 


ś 


w czworoboku ul. 
4 Zawadzkiej, Radwań- 
skiej, Targowej i Że- 
romskiego poszukiwa- 
ne. Oferty składać do 
„Głosu Porannego“ z 


podaniem warunków 
pod „M. F.*. 145 


m 


„PRACA“ 


Tow. Szerz. Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet żyd. w 
Łodzi, Wólczańska 21. 
Tel. 67-15. 


Przyjmuje zapisy na: 
Krawiectwo damskie 
Szwactwo 

Ręczne roboty 
Ondulację 

Manicure 

Artyst. haft maszynowy 


Sekretarjat czynny od 9—1 
P 


rano I od 3—7 p. 


ORCELANĘ Jo ripere 


cji zarówno wyroby z mar- 


muru i kości słoniowej wyko- 
nanle trwałe I tanio. 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 
starej szkoły. 
Plotrkowska82, pr.of.IV wejśc.Ip 
WATTENBERG, tel. 65 92 


Dr. Med. 


S. NEUMARK 


Chor, skórne i weneryczne 
Leczenie lampą kwarsowg 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 
b 3” SA Mogą: 5—8. 


Dr. med. 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


uł. Moniuszki 1. 
tel. 9-97- 


Ii. nei. Z. Rakowski 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 


Konstantynowska 9, fel. 21-84 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7 


i „POGOTOWIE 
ELEKTRYCZNE” 
|3DYŻURY PRZEZ CAŁĄ DOBĘ , 
JÅ POMOC NATYCHMIASTOWA 


SPRZEDAŻ 
Dolarówek (5 proc. Państw, Pożycz. 
Dolar.) oraz Inv yjnych (4 pr. 
Fremjow.Pożyczek Inwest.) b. po- 
ważnego ba y ratalne 


lub z dolicz. proc. w. 
stępca Banku: L. Ka $ 
ul. Pomorska 20, pr. of., 1I piętro, 
3037—3 


w tekście ł)gr., strona 5 szpal 
gr. str. 5 szpali. — Zwyczajne 1) + 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
firm zagranicznych o 100 proc., a zastrzeżone miejscowe dopłata. 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


